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Dziennik społeczny, polityczny i literacki poświęcony głównie sprawom Ziemi Radomskiej.
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Prenumerata w Radomiu wynosi:
Miesięcznie ..... 1 k. — h.
S odnoszeniem do domu . 8 k. — h.

Hajprowlncji z przesyłką pocztową:
Miesięcznie ... 8 k. —• h.

Adres Redakcji I Administracji: ulica Lubelska Ns 46, dom Hampla.
Redakcja otwarta od 11 do 12 i od 4 do 5 po poi. Administracja od 9 do 1 i od 3 do 6 po po!.

Rękopisów niezastrzeionych Redakcja nie zwraca.

=■■ Riamer pejedyńciy &€» halerzy.------- —
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Kolonialnych: M. Paschalskiego, ulica Warszawska: Grajncrta, ulica Skaryszewska hS 46.
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Ogłoszenia do „Głosu Radomskiego1' pochodzące wprost od firm I biur ogłoszeniowych w Warszawie załatwia wyłącznie
Centralna Administracja Ogłoszeń Polskiej Prasy Prowincjonalnej Warszawa ul. Zgoda Na 1. ___ ____

WARSZAWAPOLSKA KRAJOWA

LOTERJ
KLASYCZNA ul. IŁRŁD1TOWA 4.

70,000 numerów, 35,000 wygranych i 17 premji.

• wygnanych 11 miljonów 592 tysiące marek. 
Wielka wygrana 500,000 marek. 2636- 

CIĄGNIENIE IV-ej KLASY 4 i 5 LISTOPADA 1919 roku.
===== Losy IV-ej klasy są już w sprzedaży! ~~-----

Termin wymiany l»sów upływa 31 października r. h
Na każdej ćwiartce pieczęć z Orłem Polskim i napisem Rada Główna Opiekuńcza.
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Przedstawiciel dla Radomia i Kielc: Leonard 
Radom, ul. Świeża 11.

Bankructwo
socjalizmu.

Bolszewizm opiera kię na tych sa
mych przesłankach teoretycznych nauki 
K. Marksa, co i socjalizm. Jest on 
konsekwentnem, wszechstronnem rozwi
nięciem praktycznem marksizmu. Roz
winięcie to streszcza się przedewszyst- 
kiem w ujęciu pełnej władzy czyli spra
wowania dyktatury przez robotników, a 
właściwie przez .komisarzy" w ich imie- 
mieniu. Rosyjska sowdepja jest pierwszą 
w dziejach, na szeroką skalę przeprowa
dzoną próbą zastosowania tej utopijnej 
nauki żydowskiej w realnem życiu zbio- 
rowem.

Próba dała wyniki zabójcze dla socja
lizmu. Upadek bolszewizmu, jako idei 
ekonomicznej, społecznej i politycznej, 
jest nieuchronny, niezależnie od tego, 
jak długo bronić się on jeszcze będzie 
wojskowo.

Sami wodzowie sowieccy zdają sobie 
doskonale sprawę z tego stanu rzeczy. 
Lenin wydał niedawno charakterystycz
ną proklamację do robotników, w któ-

rej czyni im gorzkie wyrzuty, że za 
główne swoje zadanie uważają nie pra
cę, Lcz bezustanne podwyższanie zarob
ków.

W ostatnich czasach ogłoszony został 
budżet Sowdepji za pierwsze półrocze. 
Wykazuje on deficyt w okrągłej sumie 
trzydziestu miljardów. Całkowicie skomu- 
nizowana produkcja środków żywmości 
i artykułów pierwszej potrzeby koszto
wała jedenaście miljardów (dzięki wyso
kim placom funkcjoiiarjuszów) dała zaś 
dochodów tylko sześć miljardów. Koszta 
komunikacji wodnych i kolejowych wy
nosiły pięć i pół miljarda. a przyniosły 
dochodu tylko półtora miljarda. W pro
gramie bolszewickim znajduje się—jak 
wiadomo—zniesienie podatków pośrednich 
na miejscu naczelnem, w praktyce jed
nak rząd sowiecki zatrzymał je i wydo
był z 'tego źródła przeszło półtrzecia 
miljarda.

Sami komuniści obliczają że wydaj
ność pracy w państwie sowieckiem obni
żyła się o siedemdziesiąt procent. Koleje 
znajdują się w zupełnej ruinie. Z dwu
dziestu tysięcy lokomotyw zostało jesz
cze zdolnych do użycia dziewięć tysięcy. 
Liczba wagonów zmniejszyła się z

270000 do 160000. Wielkie miasta wy
mierają. Piotrogród wyludnił się tak, 
że dzisiaj ludność tego miasta obliczają 
jeszcze najwyżej na trzysta tysięcy 
głów, podczas gdy przed rewolucją bol
szewicką wynosiła ona blizko dwa mil- 
jony. I Moskwa dzisiejsza jest jednem 
wielkiem cmentarzyskiem. Dwie trzecie 
fabryk rosyjskich stoi bezczynnie i roz
sypuje się w gruzy.

Grozę położenia opisuje rosyjski so
cjalny demokrata, Szczupak-Władiiuirow, 
w liście otwartym do socjalistów fran
cuskich: „Język ludzki jest za słaby, 
ażeby mógł oddać wszystkie te okrop
ności. Trzeba tam być, trzeba to widzieć 
ażeby zrozumieć, że miara cierpień ludz
kich została już przekroczona, że mil- 
jony istnień ludzkich, które nie popełni
ły żadnego przestępstwa skazane są na 
śmierć*.

.Niema już Rosji, jest tylko jeden 
cmentarz ponury i ciemny".

Pan Szczupak-Władinairow błaga so
cjalistów francuskich, aby przyjechali 
jaknajśpieszDiej do Rosji, eelem przeko
nania się naocznie, co się tam dzieje.

„Nie udawajcie głuchych!, nie żąda
my nawet od: was zaufania. Chcemy je
dynie, żądamy, błagamy, domagamy się: 
Idźcie sami i patrzcie". Socjalista rosyj
ski zarzuca francuskim obłudę i okła
mywanie proletarjatu. „Jest to waszym 
obowiązkiem — podkreśla stanowczo 
Szczupak-Władimirów — pokazać wa
szemu proletarjatowi to, co się dzieje 
w Rosji".

Autor listu otwartego poddaje następ- 
-nie ostrej krytyce taktykę pism L’Hu- 
manite" i „Łe Populaire". Zamilcza tyl
ko, że są to pisma żydowskie, wydawa
ne w języku francuskim. Apoteozowały 
one Lenina jako geniusza, a Trockiego 
jako rosyjskiego Napoleona. Starały się 
w czytelnikach swych rozbudzić zachwyt 
dla idei bolszewickich i dla bolsze
wickiej Rosji.

Rząd sowiecki byłby już dawno runął, 
gdyby nie usilne i—jak d,tąd — sku
teczne popieranie go przez niemców i 
kapitalistów żydowskich. Krępowana 
przez międzynarodowy kapitali m Koali
cja nie zajęła dotąd zdecydowanego 
stanowiska ani wobec bolszewizmu, ani 
wobec Rosji wogóle, Nie mniej jednak 
gmach sowiecki runie wkrótce i rap
townie, tak samo, jak zgoła nieoczeki-

OGŁOSZENIE 
Państwowy Urząd Węglowy 
podaje do wiadomości swych odbiorców, że wo
bec podwyższenia przez Radę Nadodowijw Cie
szynie od dnia 10 paźlziernika r, b. cena wę
gla i koksu z Zagłębia Cieszyńskiego, ceny te 
wynosić będą.-

Gruby, kostki i orzechy . . . . Mk. 136.
Pospółka i miał ....... „
Koks lejarski ........ „

za 1 tonoę ftanco stacja Piotrowiec lub Cie
szyn.

Ceny powyższe z doliczeniem 10% podatku 
komunalnego, za wyjątkiem koksu, od którego 
podatku tego nie pobiera się, obowiązuję od 
dnia 10 października.

Warszawa, dnia -.0'10 1519 r. 3419—1 

wame i ku zdumieniu świata całego za
waliła się przeg dla od wewnątrz budo
wla Romanowów. Charakterystycznym a 
zarazem symptomatycznym dowodem 
upadku bolszewizmu w niedalekiej przy
szłości jest przedłożony niedawno Sowie
towi Kom. ludowych memorjał Krasina, 
komisarza komuniłtacji... Wypowiada on 
w nim w formie stanowczej i z nie
zwykłą śmiałością myśl, że ocalenie Ro
sji przy ustroju komunistycznym jest 
niemożliwe. Analizując krytycznie wszyst
kie dziedziny życia państwowego docho
dzi do wniosku, że z tej katastrofy, w 
jaką Rosja została pogrążona, tuyjścia 
niema.

Wyprowadzając ostateczne wnioski 
ze swoich wywodów, zapowiada Krasin 
blizki krach władzy komunistycznej i 
wyraża bardzo pesymistyczny pogląd ua 
dalszy rozwój' socjalizmu wogćle. Kata
strofa bolszewicka musi odbić się ujem 
nie. na sympatjach najszerszych mas do 
całego Socjalizmu. Lud odwróci się z 
odrazą od kierowników ruchu socjali
stycznego, spostrzegłszy, że eksperyment 
sowiecki, zalawszy kraj morzem krwi i 
cierpień, nie dał ludności nic, prócz 
zmęczenia i rozczarowania, prócz głodu 
i nędzy.

I w Polsce wszystkie partje socjali
styczne znalazły się obecnie w położe
niu bez wyjścia, zaplątały się w sprzecz
nościach nie do rozwiązaniu. Ich zasady 
i dążenia nie wytrzymały konfrontacji 
z życiem. x

Dwie potężne organizacje międzyna
rodowe, wasonerja i socjalizm, pracują, 
— nie cofając się przed żadnymi środ
kami — nad tern, aby żydzi w głównej 
swej masie nie byli krępowani jakąś 
jedną silną i sprawną państwowością. 
Skoro stało się już to nieszczęście, że 
Polska ma być odbudowaną i zjedno
czoną, to niechaj będzie jak najmniejszą 
i jak najsłabszą. Do tego samego celu 
zmierzają niemcy. I z tego właśnie po
wodu „lewica" stała się tak silną pod 
okupacją niemiecko-austrjacką.

W tych warunkach opanowanie Polski 
przez rycerzy międzynarodówki wyda
wało się możliwe i łatwo. A jednak za
waliła się „republika lubelska", runęły 
rządy Moraezewskiego. Polska staje się 
państwem coraz lepiej zorgaQizowanem, 
coraz s lniejszem. Jej wojska zadają 
ciosy zwycięskie wszystkim nieprzyjacio
łom zewnętrznym i bronią skutecznie , 
porządku wewnętrznego Socjaliści po
nieśli -porażkę na wszystkich frontach i 
przegrali sromotnie ostatni rozpaczliwy 
atak Po3eł Ziemęcki stwierdzą melan
cholijnie, że „przykro likwidować strajk , 
którego nie można wygrać".

123. 
204.
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Lecz wodzowie socjalistyczni musieli 
się cofnąć, gdyż spotkali sig ze stanow
czym oporem inas robotniczych i mogli sig 
łatwo znaleźć w położeniu sztabu bez 
wojska-. W armji socjalistycznej zapa
nowała dezorganizacja i demoralizacja. 
Zachwiała się ufność w zdolność i rze
telność dowódców. Dezercja z szeregów 
wzmaga się.

Przywódcy socjalistyczni Die tracą 
jednak jeszc..e nadziei. Spekulują na 
bierność i apatję społeczeństwa i na 
słabość rządu, w którym mają wielo
stronne, głęboko sięgające wpływy. W 
narodach kulturalnych rząd jest tylko 
wykonaweą woli społeczeństwa. Tę wolę 
musi społeczeństwo objawić w sposób 
stanowczy i niedwuznaczny. Rząd powi
nien'bezwarunkowo wytrwać na stanowi
sku, jakie zajął w chwili wybuchu 
strajku. Winnych musi "Ukarać z całą 
bezwzględnością. Obałamuconym forna
lom i parobkom należy oczywiście oka
zać jak najdalej idące względy i łaska
wość. Ale tern surowiej trzeba ukarać 
przywódców bolszewickich. Wobec nich 
żadnych ustępstw! Wszelka okazana na 
tym punkcie słabość ułatyri odwrót so
cjalistom i pozwoli im wzmocnić swe 
silnie na wszystkich frontach zachwiane 
pozycje.

Ale równolegle z działalnością rządu, 
jako jej podstawa i uzupełnienie, musi 
rozwijać się wszechstronne organizowa
nie się żywiołów narodowych do twór
czej pracy na wszystkich polach życia 
zbiorowego. Nie traćmy czasu i nie 
rozpraszajmy euergji przez akcję nie
skoordynowaną. Chwila jest dziwnie 
osobliwa. Nie zmarnujmy jej znowu, jak 
to już kilkakrotnie uczyniliśmy w cza
sach ostatnich

W. B.

Wieś w obronie naszej 
przyszłości narodowej.
Rada gminy Kupiski w pow. Łomżyń

skim wystosowała do Rady, Sejmu—do 
wszystkich gmin w Polsce i do własnych 
gminiaków odezwę następującą:

„Bracia! Polsce przybył nowy, naj
groźniejszy, bo wewnętrzny, wróg: sprzy- 
siężeui z Moskwą i bolszewizmem komu
niści organizują walkę bratnią i rewo
lucję,—a, jako pierwszego jej zwiastuna, 
ogłaszają rolny i powszechny strajk.

„Bracia! Nie poto dzieci nasze leją od 
roku krew na Kresach—aby osłaniać anar- 
chję, nienawiść i bratobójczą walką. Nie 
poto, wsparta naszem ramieniem, zmart
wychwstała Polska, by być przybytkiem 
knowań wrogów, przekupstwa i zdrady.

„Zbyt pewnie, rachując na bezrad
ność i ciemnotę naszą, sieje rublami i 
panoszy się na naszej ziemi wróg. Bra
cia! Lud Polski, w tym jednym roku, 
dojrzał do uświadomienia czem jest dlań 
wolna, sprawiedliwa, szczęśliwa Ojczyzna.

„Zapłaceni przez wroga zdrajcy gro
źniejsi są dla Niej niż zewnętrzny wróg, 
bo działają podstępnie i chytrze, — bo 
jawią się tam, gdzie czujność nasza, pra
ca, miłość bratnia, winny być oparciem 
dla walczących na frontach wojsk, dla 
wewnętrznej budowy Polski.

„My włościanie i szlachta, rolni i bez
rolni, bogaci i biedni—wszyscyśmy Brać
mi i dziećmi jeduej umiłowanej Ojczyz
ny. Pragniemy ziemi i dostatku, lecz 
zdobytych pracą, rozumem i wytrwa
niem. Chcemy dróg otwartych do do
robku, lecz gardzimy pożądaniem cu
dzego i rabunkiem.

Chcemy Sejmu, któryby mądrem Pra
wem otworzył Polsce drogi do oświaty, 
cnoty, bogactwa i chwały. Chcemy Rzą
du, któryby miast układów z wrogami, 
tępił ich i wygnał precz z granic pra
worządnej, mądrej i szczęśliwej Polski,

„ Wolność nasza niema być prawem 
do zdrady bezprawia!

„Bracia! Wszystkie gminy, jak jedna, 
niech staną w obronie ładu i przyszło
ści Polski,—w obronie kćwawo zdobytej 
Niepodlogłości — w obronie naszych 
wojsk i, zagrożonych głodem, miast.

„Niech się nie waży bolszewik, pod 
płaszczem komunisty i prowokatora, ja

wić do naszych wsi. Niech się nie waży 
judzić nas przeciw, wybranym przez nas, 
Sejmowi i Rządowi,—siać nienawiść, na
mawiać do bratobójczych walk. Bo my, 
włościanie, my szlachta zagrodowa i fol
warczna, my, polski Lud, — potrafimy 
pokazać mu drogę z powrotem tam, 
zkąd wziął namowy i judaszowe srebr
niki.

Wykrycie miljonowych 
nadużyć w Częstochowie.

30 tysięcy osób żyło na koszt 
państwa.

W Częstochowie zakończono rejestra
cję bezrobotuych, którzy od szeregu 
miesięcy pobierali zapomogi z funduszów 
państwowych ministerjum opieki społecz
nej. Liczba „bezrobotnych" wynosiła 
w Częstochowie do niedawna wraz z ro
dzinami z górą 30 tysięcy osób!

„Kurjer Częstochrwski", donosi żc oka
zało się że dopuszczono się niesłycha
nych wprost nadużyć, gdyż olbrzymia 
część bezrobotnych pobierała zapomogę 
najzupełniej nieprawnie.

Z chwilą zakończenia rejestracji wy
szło na jaw, że zapomogę pobierać może 
tylko 10 tysięcy!

A zatem skarb państwa okradany był 
-przez długi okres czasu.

Wśród pobierających zapomogi, 50 
proc, stanowili drobni kupcy żydzi oraz 
przekupki, 10 proc, właściciele domów, 
15 proc, ludzie, którzy nigdy robotni
kami nie byli i różni inwalidzi i 25 
proc, robotnicy, którzy nie byli bezro
botnymi, gdyż pracowali, pobierając za
płatę.

A zatem w Częstochowie jedna - trze
cia część ludności żyła na koszt państwa!

A ile w Radomiu ..?

Studjum 
o Bolesławie Prusie*).

*) Ludwik Włodek: Bolesław Prus. Zarys 
spoleczno-literaeki. Warssawa.

Monografja Ludwika Włodka zawiera 
sąd o twórcy „Faraona" przedewszyst- 
kiem na podstawie jego prac publicystycz
nych—czyli wysuwa na pierwszy plan 
pierwiastek społeczny. Autor bowiem 
miał pierwotnie zamiar wydać tylko wy
bór słynnych „Kronik" Prusa, tworzą
cych cenne źródło do poznania jego po
glądów społecznych. Lecz podczas lek
tury „Kronik" znalazł p. Włodek tyle 
ciekawego materjału, że powziął zamiar 
opracować osobno charakterystykę auto
ra „Lalki" na podstawia jego pism pu
blicystycznych. Z tego też powodu zużyt
kował p. Włodek twórczość beletrystycz
ną Prusa o tyle tylko, o ile postacie 
tam występujące, uwydatniają różne te
zy i zapatrywania społeczne.

Pomimo to w pięciu rozdziałach (na 
które autor swą książkę podzielił), trak
tujących o talencie pisarskim Prusa, po'- 
tem o czlowisku w jego utworach, pa- 
trjotyzmie, poglądach na Biga i idea
łach, umieścił p. Włodek szereg uwag 
nieraz bardzo ciekawych dla historyka 
literatury. Wprawdzie za mało uwzględ 
nił np. tak ważay w twórczości Prusa 
komizm — i zbyt pobieżnie przedstawił 
społeczne poglądy, zawarte w pcwieści 
„Dzieci", lecz te niedokładności maleją 
wobec wielu poruszonych tutaj kwestji 
literackich. Odnosi się to zwłaszcza do 
wzmianki o nader ciekawym temacie, 
dotycząccm wpływu literackiego Prusa 
na pewne szczegóły w twórczości Zerom - 
skiogo, zwłaszcza w początkach, oraz 
wpływu Żeromskiego na społeczne zapa
trywania Prusa w okresie rewolucji 
(1905—1907 r.). Również wielką war
tość mają uwagi — chociaż zbyt krótkie 
—o wpływie Dickensa (zwłaszcza na 
dwie pierwsze powieści Prusa: „Dusza 
w niewoli" i „Pałac i rudera"), z któ
rym łączy naszego znakomitego pisarza 
wspólność rzewnego, serdecznego uczu
cia w ocenianiu zjawisk życiowych. 
Niemniej godne zainteresowania są pa
ralele między Prusem a Łamem oraz 
Junoszą.

Wielkiej wartości są — oczywiście — 
także uwagi o społecznych poglądach 
Prusa, które, jak wyżej wspomnieliśmy, 
stanowiły główny cel studjum p. Włod
ka. Z tych względów niniejsza książka 
jest jedną z najwybitniejszych prac w 
stosuukowo ubogiej literaturze o auto
rze „Emancypantek".

Stanisław Paztirkiewicz.

Wiadomości polityczne.
Według wiadomości, otrzymanych przez 

rząd nasz od poselstwa polskiego w 
Rzymie, rząd austrjacki wstrzymał rtich 
towarowy Da swych kolejach, rzekomo 
z powodu braku węgla, zatrzymując 
przez to też pociągi wiozące z Francji 
przez Szwajcarję i Austrję wyekwipowa
nie zimowe dla wojska polskiego, choć 
pociągi te posiadają własny węgiel, za
kupiony przez rząd polski i austrjackie- 
go węgla nie potrzebują.

Złośliwe to zarządzenie rządu austrjac- 
kiego wywołało energiczny protest rzą
du polskiego i nie ulega wątpliwości, 
że rządy ententy nie pozwolą na tego 
rodzaju szykany ze strony austrjaków, 
szykany, będącej chyba na rękę tylkoZ 
bolszewikom.

Mówią, iż rząd polski zachowuje re
zerwę wobec propozycji Petlury dlatego, 
iż liczyć się musi z faktem popierania 
Denik.na przez moearstwa zachodnie. 
Nie jest wyłączone, jak komunikują w 
tej mierze, iż niezależnie od polskiej 
delegacji ekonomicznej, którą prowadzi 
do Denikina p. Skąpski — uda sig tam 
również delegat polityczny rządu.

Coraz śmielej podnosi głowę kowień
ski „Inwalid", urabiający na Litwie 
sympatje dla Rosji i szkalujący wszel- 
kiemi sposobami Polskę, Urzędowym nie
jako przedstawicielem wpływów rosyj
skich na Litwie jest w Kownie były 
gubernator Kowieński Wieriowkin oraz 
miuister do spraw białoruskich Holów- 
ko, rosjanin, udający obecnie bialorusi - 
na Wszyscy oni dążą całemi siłami, 
aby Litwa weszła w ścisły związek z 
Rosją. (K. B. P.)

„Kurjer Poranny" podaje następują
cą wiadomość, tern dziwniejszą, że zja
wiła się ona ha szpaltach tego pisma:

„Podobno ze strony ambasady jedue- 
go z mocarstw Ententy, zwrócono uwa
gę czynnikom odpowiedzialnym, iż Ko
misja polska pertraktująca obecnie w 
Berlinie z rządem niemieckim, niedość 
bacznie przestrzega punktów traktatu 
pokojowego i czyni zbyt duże ustępstwa' 
w dziedzinie ekonomicznej na niekorzyść 
Polski. Na skutek tego onegdaj wyje
chał jakoby do Berlina specjalny urzęd
nik Ministerjum spraw zagranicznych z 
odpówiedniemi instrukcjami.

Z Sandomierza.
{Kor. własna).

Życie i praca społeczna w Stowarzy
szeniu Rob. Chrz. prawie zupełnie za
nikła w czasie wojny, zaczyna się bu
dzić. Członkowie Stowarzyszenia, otoczeni 
zewsząd wywrotowcami, czyhającymi na ' 
zgubę Ojczyzny i upodlenie klasy robot
niczej,—co dało się odczuć w czasie wy
borów i do Sejmu i do rady miejskiej, 
zszeregowali się, aby siebie samych uspo
łeczniać i udoskonalać oraz szerzyć swo
je hasła wśród tych, którzy dotąd uka
zywali małe zrozumienie. W tym celu 
z pomocą ludzi dobrej woli, dość licz
nych w Sandomierzu zorganizowali „w sali 
konferencyjnej magistratu odczyty i po
gadanki z dziedziny historji i literatury 
Ojczystej, oraz spraw bez, ośrednio ob
chodzących klasę pracującą. Pogadanki 
i odczyty w początkach nie wielu znaj
dowały słuchaczów — dzięki jednak sta
nowczości zarówno prelegenta jak i tych 
z pośród członków Stowarzyszenia, któ
rzy zainicjowali tę zbożną pracę, cieszą 
się coraz większą popularnością. Poga
danki i urządzane po nich dyskusje o- 
budziły życie w Stowarzyszeniu—liczba 
członków wzrasta, a ci, którzy wstępu
ją wnoszą z sobą energję i zapał w kie
runku wyzyskania wszystkich przywile
jów, które daje ustawa Stowarzyszenia.

Przy Stowarzyszeniu powstała sekcja 
szewców, która, porozumiawszy się z ko
misją ekonimiczną przy Centrali Stow. 
R. Chrz. w Warszawie, sprowadza skóry 
dla siebie i dla członków Stowarzysze
nia. Szczęść Boże zbożnej pracy!

Echa wyborów do Rady 
miejskiej m. Opatowa.
Poniżej podajemy częściowy wyciąg z 

protestu, uchwalonego przez wyborców 
polaków w Opatowie w d. 14 ub. m. 
Otrzymaliśmy go ze znacznem opóźnie
niem z winy poczty.

„Niżej podpisani mieszkańcy m. Opa
towa, stanowiący ogół wyborców da 
Rady miejskiej od wszystkich partji, i- 
ugrupowań politycznych polskich z wy
jątkiem P. P. S., stwierdzamy, źe wy
bory do Rady miejskiej w Opatowie 
przeprowadzone zostały z pominięciem 
wielu przepisów na niekorzyść miejsco
wej ludności’ chrześcijańskiej.

Przyjmując zaś pod uwagę, źe skład 
wyłonionej obecnie Rady m. Opatowa 
jest nazbyt jednostronny i nie mający 
charakteru polskiego (17 żydów,. 4 z 
partji P. P. S. i 3 z pozostałych ugru
powań polskich), że w ten sposób radni. 
polacy, znalazłszy się w tak znikomej 
liczbie, nie będą mogli wywierać żadne
go wpływu na bieg sp^aw gospodarki 
miejskiej i społecznej i będą służyć 
tylko za parawan, zasłaniający swym 
autorytetem postanowienia większości 
Rady, a nie chcąc przyjąć żadnej od
powiedzialności, ani materjalnej, ani mo
ralnej za gospodarkę miejską przy ta
kim nieodpowiedzialnym składzie Rady, 
żądamy od wybranych przez nas rad
nych, ich zastępców i pozostałych kan
dydatów z list N. N. 4 i 6 zrzeczenia 
się mandatów.

Jednocześnie domagamy się od Sejmu 
Ustawodawczego i Władz Centralnych, 
aby przy opracowywaniu ustawy samo
rządowej dla miast Rzeczypospolitej 
Polskiej był zabezpieczony narodowy 
charakter Polskich miast i miasteczek, 
t. j. by w Radach miejskich żywioł nie
polski był reprezentowany w stosunku 
odpowiadający®: liczebności tego żywiołu 
do ogółu mieszkańców Państwa, oraz by 
Rady miejskie i zarządy nie znalazły 
się w rękach jednej klasy, co stanow
czo powstrzymałoby na długi okres 
czasu rozwój miast.

Do przesłania niniejszego protestu 
Sejmowi Ustawodawczemu i Władzom 
Centralnym i pooania do wiadomości 
szerszemu ogółowi, upoważniamy pp.: 
Przybysława Adamskiego, Edwarda Bon- 
derę i Władysława Góreckiego".

Następuje około 400 podpisów.

,,Principia" w praktyce.
Jak wiadomo p. Aleksy Rżewski P. 

P.-esista i potentat radomski z ery „re
publiki lubelskiej", został prezydentem 
m. Łodzi, gdzie burmistrzuje na modłę 
socjalistyczną i ma z tego powodu czę
ste zatargi z pra3ą narodową łódzką.

W ostatnich dniach do redakcji „Roz
woju" (dziennika łódzkiego) przyniesiono 
ciekawy dokumencik pisany ręką towa- 
zzysza prezydenta, „llezwój" ogłosił ten 
dokument:

„Socjaliści wołają—pisze „Rozwój" — 
że brzydzą się protekcją, p. burmistrz 
zapewnia, źe protekcji ani jego stron
nictwo, ani on nie używa, że popiera 
tylko ludzi zdolnych, a tymczasem fakty 
świadczą inaczej.

Oto magistrat zakłada szkołę dla ma- 
łozdolnych. Główny głos w obsadzeniu 
tej szkoły ma dr. Kopciński, a p. bur
mistrz posiada kandydata ną nauczyciela w 
tej szkole i chce go gwałtem tam ob
sadzić, więc pisze do d ra Kopcińskiego 
grzeczny bilecik, który brzmi:

Szanowny Doktorze!
„Wobec tego, że kompletujecie perso

nel dla szkoły „Małozdoluych" bądźcie 
łaskawi poinformować p. Szolca w spra
wie jego starań celem uzyskania posady 
w tej instytucji. Jest postępowcem i ra
dykałem. Serdeczny uścisk dłoni A. R.“

(Jak widzimy o zdolnościach, kwalifi
kacjach fachowych i moralnych ani 
słówka. „Postępowiec i radykał" to naj
ważniejsze! Tak jest w Lodzi, a czyż 
inaczej w Radomiu?)

„Rozwój" kończy:
„Ażeby p. burmistrz znów nam nie 

nadsyłał sprostowania i nie zaprzeczał 
źeśmy nieprawdę napisali,- pozwolimy 
Sobie przytoczyć faksymilę tego doku
mentu."

I zamieszcza rzeczywiście faksymilę 
oryginalnego biletu.

Zbrodniczy zamach.
W niedzielę wieczór do działu 

maszyn Redakcji „Rozwoju41 rzuco
no bombę. Uszkodzono -maszyny. 
Sprawcy nieznani. Bezwątpienia jest 
to zamach skrajnej lewicy, któr% 
„Rozwój “ zwalcza.
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Usque ad finem!
Nie ^miałem zamiaru pisać czego

kolwiek więcej nadto, co napisał ktoś 
już do „Głosu*  o zmarłym tydzień temu 
ś. p. księdzu Janie Pikiewiczu, lecz, na 
wyraźne zaproszenie mię do zamieszczenia 
obszerniejszej wzmianki, nie mogę się 
od koleżeńskiej przysługi wymówić.

Dałem artykułowi temu nagłówek: 
„usque ad finem*  i nia omyliłem się 
wcace.

Tak jest! od końca pozostał wiernym 
Bogu i Ojczyźnie ten młody 28 o letni 
kapłan!

Urodzony w Grójcu 21 grudnia 1890, 
po ukończeniu szkoły średniej W-go Gór
skiego w Warszawie, wstąpił do Semi- 
narjum Sandomierskiego, które ukończył 
w r. 1916 iw tymże roku wyświęcony 
został na kapłana. Studja filozoficzne 
i teologiczne, jakie przebył w Semina- 
rjum duchownem nie zakończyły jego 
pracy nad sobą, lubił książkę i z nią 
się do śmierci nie rostawał.

Pracował, jako wikarjusz, w ciągu 
tych trzech lat na trzech ważnych tere
nach: w Głowaczewie, Iłży i Radomiu. 
Wszędzie zostawił wiekopomne ślady nie
zmordowanej pracy, aż, wśród tej pracy, 
ułożył się do snu wiecznego.

Pogrzeb miał też wspaniały na jaki, 
naprawdę, zasłużył. Wszyscy „trzej mó
wcy: ks. Adam Wąs, prefekt radomski, 
ks. Stanisław Bryński, wikarjusz, kole
dzy zmarłego, oraz pisząey te słowa, 
wystawiając zasługi zmarłego podnosili 
tę charakterystycznę cechę nieboszczyka, 
że był kapłanem wielkiej wiary i wiel
kiego poświęcenia, że zatem wytrwał na 
trudnym posteranku—do końca!

I kiedyśmy spojrzeli na trumnę, kry- 
jącą śmiertelne szczątki tego młodego 
kapłana, pomyśleliśmy sobie: i takież 
jest to życie kapłańskie! „Usque ad 
finem*!,  do końca 1 Do końca pełnić tę 
bezustanną służbę dla ludzkości, bez
ustannie trwać na swoim dyżurze, w 
dzień i w noc czuwać, nie mieć chwili 
spoczynku.

A takiem jest rzeczywiście kapłań
stwo.

Ibnym za takie poświęcenia i takie 
ofiary drogo trze baby zapłacić, kapłana 
nie zniechęci ni długa droga, ni zawie
ja, ni ciężka do przebycia podróż, on 
spieszy, bo jego „wiara*  każę nu nieść 
ostatnią posługę.

I jakże często, jako hojne honors- 
rjum, za ryzykowną pracę, przywozi so 
bie: tyfus plamisty! A to już dwudzie
sty kapłan w dyecezji Sandomierskiej, 
co zaraziwszy się u łoża chorego, umi«- 
ra na placówca, spełniwszy obowiązek 
■obywatelski i kapłański!

Dwudziesty w tym roku 19191
„O biedna Polsko! Tyle w tobie łez, 

tyle w tobie jęków, tylu bólom się przy
słuchujesz, że, naprawdę, zostałaś dziś 
matką grabarką, która kopie groby dla 
swoich dzieci, aby światmikczemny wśród 
.złośliwych po nich deptał urągań!

Czyż już nie dość tycb grobów?
Czyż cała ziemia nasra ma się w je

den przemienić cmentarz? '
Ach! boleść nasza sięga jeszcze poza 

krańce kraju—tam gdzie polskie bieleją 
kości!!!

Tak mówił kaznodzieja, a wtórował 
mu cichy, rozpaczny jęk zgromadzonych, 
że odeszło od nas jeszcze jedno—młode 
.życie!

Zmarły kapłan dotrwał na placówce 
■usque ad finem!

Cześć mu i odpoczynek wieczny po 
■dobrej i zbożnej pracy!

Ks. Seweryn Bielski. 
Radom, 27/X 19.

KRONIKA.
>».alfcn<inrEyk. Dzii: Narcyza, Euzebii. 
Jucr.i; Marcelego, Germana,
Wsanóo ■..'■■ncs o go«uiu0 6.45 'Zachód o 

£<><lńme 4.42.
Rudom, 29 października.

Z miasta I okolicy.
— Podziękowanie. Składam serdeczne 

podziękowanie: Szanownym ofiarodawcom, 
zasilającym skarbonki na Szpital Św. 
Kazimierza, jako też Czcigodnym Panom 
zbierającym tak potrzebny fundusz, a 
mianowicie: W W. Łęczyckiej w biurze 
Ubezpieczeń -Wzajemnych za koron 10.6, 
Wronckiemu, kasjerowi Sądu Okr. kor. 
373, rb. 5, Listkiewiczowi, sek. Sądu 
kor. 105.60, Kosteckiemu, rejentowi kor. 
65.92, rejentowi Przychodzkiemu kor. 
35, rb. 3, rejentowi Burgbardowi kor. 9, 
rejentowi Przyłuskiemu kor. 80.62, rb.

1.7, Pomianowskiemu kor 37.62, Spół
ce Rolnej kor. 10.38, Podkańskiemu z 
Aprowizacji kor. 55.4, Piotrkowskiej z 
Magistratu, kor, 24.92, Baryłkiewiczowi, 
sek. -Sądu Pol. kor. 1.12, Wojciechow
skiemu z Kasy Przemysłowców kor. 149, 
rb 10.11,, składowi tytuniu Wilczyń
skiego kor. 44.54, ka8ie Banku Ryskie
go kor. 4 40, kasie To w. Kred. Ziem
skiego kor. 14.16, rb. 147, cukierni 
„Wiktorja" kor. 10, Ąjenturze War. 
Tow. Ubezpieczeń kor. 8 50, składowi 
Tałasiewićza kor. 3.60, Centrali Han
dlowej kor. 13 23, Krzyszkiewiczównie 
kor. 3, kancolarji Hypotecznej koron 
139.45, Bankowi Polskiemu kor. 18,52, 
doktorowi Szpitala Św. Kazimierza kor. 
37. Razem koron 1262, rb. 21.29.

Serdeczne „Bóg zapłać!"
Kurator Józef Wojdacki.
— Godne naśladowania. W sosnowiec

kiej „Iskrze*  znaleźliśmy w dziale inse- 
rałowym następujące ogłoszenie:

„Na zasadzie umowy zawartej między 
Magistratem m. Sosuowca a pp.: J. 
Rossem, T. Koniecznym, G. Drąźkie- 
wiczem i B. Zdrejkowskim, podaje się 
do ogólnej wiadomości, że wszelkie wy
roby masarskie i słonina za wyjątkiem 
mięsa wieprzowego i schabu sprzedawa
ne będą od da. 27 hm. o jedną markę 
na funcie taniej jak wskazuje obowią
zujący ostatni cennik*.

Czy możemy się spodziewać podobnego 
ogłoszenia od Magistratu radomskiego?

— Nie udało się! W ostatnim dniu 
roepraw w Sądzie Okręgowym w spra
wie 25 oskarżonych o napady bandytów 
w pow. Opatowskim, wielu ludzi przy
glądało się przeprowadzaniu bandytów 
z więzienia do Sądu. Jeden z zawodo
wych agitatorów socjalistycznych, któ 
rzy wykonywując swoje „rzemiosło” sta- 

. le się kręcą po ulicach miasta, posta
nowił wyzyskać ten moment i udając, 
iż nie wie kogo prowadzi straż, zawołał 
ze świętem oburzeniem: „Nie chcieli 
kopać kartofli pańskich i za to ich pro
wadzą w kajdanach 1“ Sztuczkę prowo
kacyjną zepsuł jakiś przechodzący woź
ny, odpowiadając: „Chciały nas miasto
wych hycle wygłodzić, — dobrze im tak! 
Niech zmarnieją razem ze swoim opie
kunem Keilesem-Krauzem! (sic)!‘‘ j

Agitator znikł jak kamfora...
S IPolski i ze świata.

— Dygnitarz z P. P. S. zdefraudował 
20 000 mk. Jak donoszą pisma łódzkie, 
władze śledcze wpadły na trop wielkiej 
panamy w Komitecie dla bezrobotnych. 
M. in. jeden z wybitnych działaczy le
wicy socjalistycznej, niejaki I., obdarzony 
i przez prawicę P. P. S. zaufaniem, wy
suwany w Ł)dzi na stanowisko czołowe, 
nie może się wyliczyć z 20.000 mk.

Tak to „ideowi*  obrońcy proletarjatu 
walczą dlań o lepsze jutro. Nadmienić 
aależy, że „biedny*  ten „proletarjusz*  
mieszkał w hotelu „Savoy*,  gdzie w 
towarzystwie niemniej „uciśnionych*,  ale 
mimo to wesołych dam płacił po 1200 
mk. za kolację.

Jak więc widzimy, jest on świetnym 
kandydatem na ministra skarbu w 
przyszłej „republice socjalistycznej*,  
umiałby „godnie*,  ją reprezentować.

= Nasza tolerancja. Inspektor szkol
ny okręgu grodzieńskiego udzielił kon
cesji prywatnej szkole niemieckej z ję
zykiem wykładowym niemieckim z za
strzeżeniem praw języka państwowego.

Szkoła ta utrzymuje się na koszt 
magistratu m. Grodna.

= Echo strajku rolnego. „Tyg. Ku
tnowski*  pisze:

„Na komendę towarzysza Kwapiń- 
skiego, byłego działacza Sowdepji, i kra
jowego wyrobu bolszewika Wardy, któ
remu w moolińskiej twierdzy rozwiewają 
się sny o laurach Szeli, Gouty, Żeleźnia
ka i innych — brać fornalska porzu
ciła pracę na burżujów i zostawiła 
w ziemi ziemniaki i buraki. „Niech 
gnijąl Cóż nas to obchodzi? Dla nas 
ważne jedynie, że mamy już albo bę
dziemy mieli dostatnie deputaty, starczy 
żyta nietylko dla nas, ale i na szmugiel 
i na pędzenie wódki! Ciarachy miejskie 
niech ta zdychają z głodu*.  Akurat tak 
samo rozumowała w bajce Świnia pod 
dębem.

W wolnej Polsce wolno każdemu nic 
nie lobić i innym nie pozwalać pra
cować.

= Reerganizacja Centralnego Komi
tetu Pomocy dla Dzieci. Centralny Ko
mitet Pomocy dla Dzieci ulega reorga
nizacji, mającej na celu usprawnienie i 
uzgodnienie akcii ratowniczej i odtąd 
funkcjonować będzie jako Państwowy 

Komitet Pomocy Dzieciom Min. Zdrowia 
Publicznego. Nowa organizacja dosto
sowana będzie do olbrzymich zadań, 
jakie ma przed sobą. Według ostatnich 
zebranych na dzień 15 września danych 
statystycznych b. Królestwo Kongresowe, 
Małopolska, Kresy wschodnie i' część 
dostępna dla nas Górnego Śląska liczy 
dzieci do lat 15 6 435.269, w czem 
5.597.849 dzieci chrześciańskich. Z ogól
nej tej liczby potrzebuje dokarmiania 
1.550.573 dzieci, w czem 1.340.231 
dzieci chrześciańskich i 210.282 dzieci 
żydowskich. Dotychczas Centralny Ko
mitet Pomocy dla Dzieci w poszczegól- 
nych okręgach dokarmia za pośredni
ctwem komitetów lokalnych 974.901 
dzieci t. j. 63 proc., z czego na dzieci 
chrześeiańskie przypadło 57 proc., na 
dzieci żydowskie zaś 59,5 proc. Te oata- 
tnie cyfry wskazują, iż społeczne orga
nizacje chrześeiańskie pracują nie dość 
intensywnie w kierunku dokarmiania 
dzieci.

Książki nadesłane do redakcji.
Antoni Stebelski. Potęga Polski w 

1930 roku.
Józef Relidtyński Tryptyk listopado- 

dowy. Warszawa 1920.

OSTATA1E WIADOMOŚCI.

z dnia 29

Komunikat sztabu 
polskiego. 

Front litewsko-białoruski.
Wzdłuż Dźwiny na odcinku na 

zachód od Dryssy silny ogień pie
choty. Na całym froncie silna dzia
łalność naszych patroli wywiadow
czych.

Front wołyński. *
Nic nowego.

Naczelnik Państwa 
do prezydenta Poznania.

POZNAŃ, (PAT). Naczelnik pań - 
stwa wysłał do prezydenta miasta 
następujący telegram' Opuszczając 
Poznań, stolicę Wielkopolski, skła
dam szczere podziękowanie za ser
deczne przyjęcie, jakiego w grodzie 
Przemysława doznałem ze strony 
całej ludności.

Fiasko akcji Bermonta.
REWEL, (PAT). Bermont usiłu

je nawiązać kontakt z misją Enten- 
ty w Rewlu. Przypuszczają że, chce 
rozwiązać swe siły, doznawszy zu
pełnego niepowodzenia pod Rygą.

Wojsko polskie naSyberji.
WARSZAWA, (PAT). Z Omska 

przybył kapitan Grycz, jako kurjer 
arinji polskiej skoncentrowanej na 
Syberji . w Nownikołajewsku, na 
głównej linji i wzdłuż linji do Bar- 
naula pod komendą gen. Czumy. 
Armja ta liczy 15.000 żołnierzy, 
jest dobrze wyekwipowana przez 
francuzów, strzeże kolei, pragnie 
szybkiego powrotu do kraju. Wobec 
zimy musi nastąpić zwłoka w po
wrocie.

Walki w Rosji.
PARYŻ, (PAT.). Sprawozdanie 

frontowe Judenicza z 28 via Berlin: 
Przedsięwzięcie przeciw Piotrogro- 
dowi nie dało spodziewanego rezul
tatu z powodu braku poparcia. 
Kronstadt stanowi groźbę dla lewe
go skrzydła. Musieliśmy opuścić 
Ligowo, Carskie Sioło, Kolpino. 
Estończycy opuścili Psków.

Front Denikina: Na lewem 
skrzydle w kierunku Mochylewa 
dotarliśmy do Bracławia. W cen
trum podjęli bolszewicy atak na 
Bachmacz Na linji Dimitriew — 

Rozporządzenia Ministra Aprowizacji i 
Ministra Rolnictwa i Dóbr Państwowych 
w przedmiocie dalszego przedłużenia 
terminu, ustanowionego dla obrotu zbo

żem siewnem ozimem.
Art. 1. Oznaczony w art. 1 Rozpo

rządzenia Ministra Aprowizacji i Ministra 
Rolnictwa i Dóbr Państwowych w przed
miocie przedłużenia terminu, ustanowio
nego dla obrotu zbożem siewnem ozi
mem (Dziennik Praw Nr. 81 poz. 446) 
termin obrotu tern zbożem na terenie 
b. zaboru rosyjskiego i b. zaboru austr
iackiego zostaje przedłużony do dnia 1 
listopada 1919 r. włącznie.

Art. 2. Załadowanie ziarna siewnego 
w b. zaborze pruskim, przeznaczonego 
dla innych dzielnic Polski, może być 
uskuteczniane tylko do dnia 15 paź
dziernika 1919 r. włącznie.

Transport kolejowy ziarna załadowa
nego przed upływem 15 października 
może się odbywać i po tym terminie.

Art. 3. Rozporządzenie niniejsze oho- 
wiązuse od dnia 15 października 1919 r. 
Kierownik Ministerstwa Aprowizacji.

(—) Oskar Sobański.
Minister Rolnictwa i Dóbr Państwowych: 

w. z.
(—) Z. Chmielewski 

Warszawa, dn. 15 października 1919 r.

B B .< M W
października.

Kromy — Oreł atak przeważających 
sił nieprzyjacielskich.

Front Kołczaka: Idziemy na całej 
linji do kontrataku. Pod Tobolskiem 
dalsze walki. Pod Kurganem bol
szewicy odrzuceni na lewy brzeg. 

Pogromy w Rosji.
MOSKWA, (PAT.). Wojska De

nikina zabiły w obwodzie Orła w 
ciągu kilku dni około 5000 żydów. 

Z Sejmu.
WARSZAWA, (PAT.). Dziś Sejm 

przyjął w drugiem i trzeciem czy
taniu zmianę artykułu ustawy o 
rzeczowych świadczeniach wojen
nych. Celem zmiany jest przyspie
szenie postępowania rekwizycyjuego 
dla zaopatrzenia armji na zimę. 
Uchwalono wniosek konwentu se- 
njorów o przyznanie posłom 600 
marek miesięcznie dodatku dro- 
żyźnianego, począwszy od 1 listo
pada. Uchwalono upoważnić mar
szałka do zorganizowania kontroli 
posłów na posiedzeniach plenarnych 
komisyjnych. Poseł Waszkiewicz 
referował sprawozdanie komisji 
ochrony pracy i robót publicznych. 
W sprawie uruchomienia prze ny • 
siu, robót publicznych, szerzenia po
mocy dla bezrobotnych, i mienie u 
komisji wnosi Waszkiewicz powoła
nie komisji gospodarczej odbudowy 
kraju i dorstarczania pracy bezrobot
nym. Organem doradczym przy tym 
Komitecie będzie Rada gospodarcz. i, 
złożona z posłów, delegatów związ
ków pracodawców i robotniczych 
związków zawodowych. Sejm uchwa
lił wszystkie rezolucje zapropono
wane w tej sprawie przez komisję.

Poseł Grzędzielski referował sprt- 
wę gospodarki aprowizacyjnej i oś
wiadczył imieniem komisji aprowi- 
zacyjnej, że większość jej jest za 
wolnym handlem zbożowym, a prze
ciw zasadzie sekwestru. Konieczne 
zapotrzebowanie zboża należy’po <- 
ryć drogą kontygentów. Trzeba t ż 
znieść ograuiczenia przewozu zboza. 
a natomiast zaostrzyć przepisy prze 
ciw przemycaniu zboża za granicę 
i przeciw tajnym gorzelniom, Dal
sza dyskusja została odroczoua do 
czwartku.- Następne posiedzenie we 
czwartek. Na porządku dziennym 
jest między intiemi sprawozdanie 
Paderewskiego o sprawach zagra
nicznych.
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i parcha „EKWOL 
HE8DA“

usuwa radykalnie w przeciągu trzech dni mydlana „MAŚĆ P ra HEBDY11 wypróbobowana i uznane 
przez powagi lekarskio chorób skórnych za idealny środek leczniczy Łatwo się wciera, ma przy
jemny zapach zapach, nie plami bielizny, nie zanieczyszcza ciała i z łatwością zmywa się zwykłą 
wodą. Po za świerzbą „MAŚĆ P-ra HEBDY“ leczy radykalnie wszelkie zakaźne krosty.
UWAGA. Nia stasować w wypadkach egzemy i nerwowego swędzenia skóry. 3367—2

Wystrzegać się naśiadownictw. ,
Żądać w aptekach i składach aptecznych: „MAŚĆ P-ra HEB3Y“ z robakiem (Swierzbowiec) na 

etykiecie. Słoiki na 1 — 3 — 12 osób.
T-wo E. HEBDA i S-ka, Warszawa, Elektoralna 18, tel. I 37.

Skład na Radom F- CIESZKOWSKI skład apt-

; Or. A. Tarnawski i 

£ Choroby wewnętrzne i dzieci, j 
- Przeprowadził się na uiicę < 
£ Lubelską 59 m. 1. 3274" 4

Ob wieszczenie.
Do rejestru handlowego, driału B, Sądu Okręgowego w Radomiu, pod Aś 1 

wciągnięto firmę „1 a Spółka Garbarska Nowość w Radomiu1*.  Przedsiębiorstwo 
przemysłu garbarskiego i handlu wyrobionemi produktami, z aiedzibą w Radomiu, 
ul. Garbarska 6. Spółka z ograniczoną odpowi dzialnością, zawiązana 14 paździer
nika 1919 r. i działająca od 20 października 1919 r. Wspólnikami są zamiesz
kali w Radomiu: 1) Maksymilian Podstolski, ul. Nowy Świat; dom Latomskiego; 
2) Stefan Raczkowski, ul. Romanowska, dom własny; 3) Aleksander Żurowski, ul. 
Garbarska 6; 4) Konstanty Janiszewski, ul. Długa 12; 5) Leonard Gierycz, przęd
li ieścio Halinów, dom własny; 6) Stanisław Jakubowski, uh Garbarska 6; 7) Cze
sław Borkowski, ul. Garbarska 6; 8) Stanisław Kaczyna, ul. Saska, dom własny, 
9) Władysław Maksym, ul. Zamłynie dom własny; 10) Eugieujusz Jakubowski; 
przedmieście Halinów, dom Gieryczu; 11) Wacław Rejner, ui Garbarska, dom 
własny; 12) Andrzej Gaworski, ul. Śzwarlikowska, di»m Papiewskiego; 13) Błażej 
Papiewski, ul. Szwarlikowska dom własny; 14) Franciszek Klepaczewski, ul. Świe
ża, dom własny; 15) Wojciech Janika, ul. Stare-Miasto, dom własny; 16) Wła
dysław Rejmer, Zamłynie, ul. Garbarska 2 i 17) Wacław Dębowski, ul. Moniu
szki 8. Kapitał zakładowy wynosi 5,100.000 koroD, który złożyło 17 wyżej 
wymienionych wspólników, każdy po jednym udziale w kwocie 300,000 koron 
wcałości wpłaconym. Do Komisji rewizyjnej należą Czesław Borkowski, Alaksan- 
der Żurowski i Władysław Maksym. Zarząd stanowią: Prezes Stanisław Jaku
bowski, Członkowie: Stanisław Kaczyna. Stefan Raczkowski, Błażej Papiewski 
i Eugienjusz Jakubowski. Wszelkie umowy i zobowiązania, akty notarjalne. weksle 
i czeki podpisują prezes i dwóch członków zarządu, korespondencję prezes lub 
jego zastępca i jeden członek zarządu, przekazy—upoważniony przez zarząd jeden 
z członków zarządu. 3402—1

Do rejestru handlowego, działu A, Sądu Okręgowego w Radomiu w ciągnięto 
następojące firmy:

Pod numerem 72 „M. Rozenfeld", handel wyrobami tytuniowymi i przybo- 
rami do palenia, z siedzibą w Radomiu, ul. Lubelska 37. Właściciel Mordka Ro- 
zenfeld, w Radomiu, ul. Lubelska 49.

Pod numerem 73 „Josek Goldfarb1*,  handel obuwiem, z siedzibą w Radomiu, 
ul. Wałowa 20- Właściciel Josek Goldfarb, w Radomiu ul Wałowa 20.

Pod numerem 74 „Moszek Mecherowski, handel obuwiem, z siedzibą w Ra
domiu, ul. Mala 5. Właściciel Moazek Mecherowski w Radomiu, ul. Spacerowa 16.

Pod numerem 75 .Gustaw Stankowski**,  haudel obuwiem, z siedzibą w Ra
domiu. ul. Lubelska 28. Właściciel Gustaw Stankowski w Radomiu, ui, Lubelska 28.

Pod numerem 76 „Ruchla Frydman**,  sprzedaż ehleba swojego wypieku; 
z siedzibą w Radomiu, ul. Żabia 8. Właścicielka Ruchla Frydman, w Radomiu, 
ul. Żabia 8. *

Pod numerem 77 „Jankiel Weinbuch**,  handel czapkami i kapeluszami, z sie
dzibą w Radomiu, ul. Lubelska 4. Właściciel Jankiel Weinbuch, w Radomiu, ul. 
Lubelska 2 *

Pod numerem 78 „Piwiarnia J. Jasielska**,  z siedziba w Radomiu, ul. Nowy- 
Świat 12. Właścicielka Julja Jasielska, w Radomiu, ul. Nowy-Świat 12.

Pod numerem 79 „H. bliwkowicz**,  drobny handel szybami, z siedzibą 
w Radomiu, ul. Lubelska 11. Właściciel Herszek Sliwkowicz, w Radomiu, ul. 
Rwańska 18;

Pod numerem 80 „Cyrla Birenbaum**,  mleczarnia i.handel owocami, z sie
dzibą w Radomiu, ul. Skaryszewska 10. Właścicielka Cyrla Birenbaum, w Rado
miu, ul. Skaryszewska 10.

Pod numerem 81 „Boruch Karafioł**,  handel spożywczy, z siedzibą w Rado
miu, ul. Skaryszewska 10. Właścięiel Boruch Kalafior, w Radomiu, ul. Skary
szewska 10. ’■ /

Pod numerem 82 „M. Więckowski**,  handel wędlinami, z siedzibą w Radomiu, 
ul. Lubelska 55. Właściciel Marceli Więckowski w*  Radomiu, ul Lubelska 55.

Pod numerem 83 „Piwiarnia W. Rdzanek**,  piwiarnia z wyszynkiem piwa, 
porteru, miodu i wina, z siedzibą w Radomiu, ul. Józefa Piłsudskiego 13. Wła
ściciel Wincenty Rdzanek, w Radomiu ul. Józefa Piłsudskiego 13.

Pod numerem 84 „M. Cukier**,  handel towarami kolonjalnemi i żelazem, 
z siedzibą w Radomiu, ul. Wałowa 11. Właściciel Moszek Cukier, w Radomiu, 
ul. Żytnia 1.

Pod numerem 85 „T. Sznajd«r“, handel wędlinami, z siedzibą w Radomiu, 
ul. Skaryszewska 10. Właściciel Teofil Sznajder, w Radomiu, ul. Skaryszewska 10.

Pod numerem 86 „J.‘ Tenenbaum**,  handel wyrobami gum twemi, z siedzibą 
w’Radomiu, ul. Lubelska 28. Właściciel Josek Teuenbaum, w Radomiu, ul. Lu
belska 30.

Pod numerem 87 „Tomasz Kwiatek*,  haudel chlebem i bułkami, z siedzibą 
w Raddmiu, ul. Główna 6. Właściciel Tomasz Kwiatek, w Radomiu, ul. Główna 6,

Pod numerem 88 „St. Krzyżkiewicz**,  haDdel detaliczny naftą, świecami, 
Szczotkami i in., z siedzibą w Radomiu, ul. Lubelska 49. Właścicielka Stanisława 
Krzyżkiewicz, w Radomiu, ul. Lubelska 49.

Pod numerem 89 „T. Peters**,  handel wieprzowiną i wędlinami z siedzibą 
w Radomiu, ul. Rynek 15. Właściciel Teodor Peters, w Radomiu, ul. Rynek 15.

Pod numerem 90 „S. Siczek**,  handel wędlinami i mięsem wieprzowem z sie
dzibą w Radomiu, ul. Lubelska 16. Właściciel Stanislaw Siczek, w Radomiu, ul. 
Lubelska 13. 3425—1

80 cm., 1 metr, 3.30 metr, i 4.50 metr, posiada ńa składzie

ADOLF LIPCZEWSKI
w Kielcach. 3377—3

Naczynia kuchenne aluminjowe, Kotły, Wiadra, 
Wirówki, Parniki, Wagi i odważniki.

— ■ poleca \—• -J—
»OH TECHNICZNO-HANDLOWY

ii. Brzozowski i N. J. SziBorlióski
w Radomiu, Plac 3-go Maja Ka I. — Telefon h’2 45.

Komitetyyykonawczy Zjazdu Ceramicznego w Warszawie 
w czerwcu r. b. zawiadamia, we dnia 38 Hatopada r l». odbędzie 
się o godz. 5 po potudn. w gmachu Stowarzyszenia Techników w Warsza
wie przy ul. Czarneckiego Aś 5. żebranie organizacy jne z trzech 
dzielnic Polski osób, pracujących w polskim przemyśle ceramicznym, zapisujących 
się na członków Stowarzyszenia Ceramików na mocy zatwierdzonego przez władzo 
statutu. 3356—3

POSZUKUJĄ ZOOLNEGO CZELADNIKU GARBARSKIEGO t 
obznajmionego wszechstronnie w garbarskim zawo
dzie i białoskórniczym. Po kilku próbach może zostać 
spójnikiem wśpomianego zawodu. Zgłoszenia listo
wnie z odpisem świadectw do Łukasza Wahirnego 
w Samborze nieuwżględnione oferty zostaną bez od
powiedzi. , 3418-3

. ------------------------------------------------------------------------------ _J-------------------------- —

Skład Fortepianów, Nut i Instru
mentów Muzycznych

J. GO-LMERA
został przeniesiony

Warszawy, Al. Jerozolimska JTs 82.
2862—50

do 
przyjmuje wszelkie zlecenia.

A. M A Ł E G KI
Radom, Lubelska Ns 31.

Posiada na składzie w wielkim wyborze trumny me
talowe i dębowe oraz wieńce metalowe i makartowskie.

f Warszawska pracownia

Haftów i Mereszek p. f. „LEONIA
—■■ ■■ ■ Kościelna 3. i-;....

Wykonywa wszelkie roboty hafciarskie, według najnowszych rysunków. 
3423—2

>9

Ml. UW®
Tadykalnie leczą ogólnie znane 

£ proszki „MIGRENO-NERVOSIN“ 
z „kogutKiem". Apteki i składy apteczne. 
„Migreno-Nervosin“ w opłatkach falsyfikaty!!

| BRYLANTY ZŁOTO i SREBRO |

PŁACĘ NAJWIĘCEJ

I. RUBINSTEINA 
RADOM 3279-5 p

LUBELSKA 25. FT",~7FJ7;'.lg-?a

Tin OlWPdólfa Dom murowany składający 
DII upl óuUUllld się z 6-ciu mieszkań i ogro
du owocowege. Wiadomość, Glinice ulica Ciem
na 16 34. Antonina Berlińska. 3404—2

pnj7TltniD pianina do wynajęcia wiadomość 
rUduUKUję w Administracji .Głosu". 3401—1
Okjnr] apteczny kupię. Zgłoszenia: J Wró-
UŁluu blewski Będzin, Kołłątaja 27. 3380—3

PP7Pni?nWqni? * nauka na kilku systemach 
riAOpluj Wulllu maszyn. Przeniesiono ze Ska
ryszewskiej na Warszawską 14. 3297—12

Wll
w Radomiu Plac 3 maja N° 5.

Przyjmuje do komisowej sprze
daży biżuterję, garderobę, meble oraz 
wszelkie przedmioty domowego użytku.

Ha do sprzedania i. dzierżawy 
majątki i domy. Poszukuje do kupna 
różnych posiadłości miejskich i ziemskih 
na miejscu i na prowincji, jako też inte
resów handlowych i przemysłowych.

Sprzedaje. Meble salonowe, 
pszczoły, ule, kopacka i parnik do kar
tofli, powóż, fortepiany, wózek do mleka:

Potrzebna: sklepowa pierwszeń
stwo z prowincji:

Wnńnw ostatnio przez dwa lata w szatni ho
lu UAuj, telowej, umiejący czytać i pisać po
szukuje jakiegokolwiek zajęcia. JWiadomość 
w „Głosie Radomskim*.  3376—3

Cnpoorlnm kawiarnię z powodu wyjazdu. Wia-
LJjJ 1 u U llCllil domość Lubelska 61. 3424—3

Pnt7Hkllip P°koju przy rodzinie z umehlowa- 
rUuillLlljy niem zaraz. Wiadomość Restau
racja przy Hotelu Europejskim. 3413—4

Wj fortepianowsj najnowszym systemem 
1 profesorów muzycznych udz eia uta
lentowana pianistk® i kompozytorka. Nadaje 

ton rozwija technikę. Marjacka 32 m. 3.
3415—1

Ogubiono legitymację :na Jimię Mieczysława 
U Nowackiego wydaną przez Mag. Rad. dnia 
10/IX 19 r. za J6 5145. 3411—1

500 koron
chcącemu zwrócić zgubiony 25 października 
wieczór pugilares pomiędzy Przytykiem a Ra
domiem z dowodem osobistem, świadectwem na 
żeton kolejowy, fotografiami, wyrokiem sądu 
pokoju w iliałobrzegach w sprawie granicznej 
i listami do poszkodowanego Józefa Kamień
skiego geometry przysięgłego w Radomiu Lu
belska 63. 3422—2

Pgubiono kwestjonarjusz na opiekuństwo na 
U imię Leizora Rozencwajga zamieszkałego 
przy ulicy Żabiej 16 25, wydany przez Komi- 
sarjat Milicji Miejskiej miasta Radomia.

3415 — 1

I7gubiono bilet na broń na imię Koryckiego 
Zl Jana wydany przez Komisarjat Rządu Pol
skiego za ,<6 483 18 r. oraz kor. 400 i rb. 25, 
prosi się o zwrot do Administracji „Głosu' za 
wynagrodzeniem kor. 100. 3417—1

RecaRtur; Vioj.iech binga. T’ K.


